
ROZMAITOŚCI
] ^ er ^ 1 * dnia  1 3 . P a ź d z i e r n i k a  1 8 2 6 .

R  A  P  P  O  R  T w ie w  utrzym uie, iz wtenczas dopićr®
KOMISSYI ŚLEDCZEY PETERSBURGSKIEY, p o w z i ą ł  za m y sf  zbuntow ania  pułku Czer- 

R O K U  1826 O G ŁO SZ O N Y  n ie c h o w s k ie g o ,  Z  m iasteczka T ry le s ia
w  r z e c z y  s p i s k u  z DNIA 14. g r u d n i a  1825- u d a ł  się ku K o w a ł e w c e ,  w  celu p o łą ­

czenia się z piątą kom paniią  g ren ad yie -  
f D okoń czen ie.} . p je r w gy za| rozkazał P o ru c zn ik o -

^  ,, w i  K u ź m i n o w i ,  aby p r z y p r o w a d z i ł t a m -
^ e r g i n s z  i M a c i e y  M u r a w i e w o w i e  p rz y-  że  piątą k o m p a n i i ą ,  a S o ł o w i e w o w i  
trzymani  byłi  d. 29. Grudnia  przez do* i  S z y p i l i , aby z b u n tow a li  k o m p a n i ie ,  
w ó d c ę  p u łk u  p i d r w s z e g o , P o d p u ł k o w -  któ rem i d o w o d z i l i ,  i aby  w y r u s z y l i  do 
nika.  G e b l a , pom im o że  Sergiusz Mura-  W a s s i l k o w a .  P r z e p ę d z iw s z y  noc w  K o -  
w i e w  nie z n a y d o w a ł  się przy pufku i ż e  w a l e w c e  u d a ł  się Sergiusz Mura w i e w  
od eb raws zy  w i a d o m o ś ć  prz ez  B e s t u ż e w a  Apostoł  dnia 3 o. Grudnia ku  W a s s i i k o -  
R u m i n a  o w y d a n i u  r o z k a z u ,  aby osobę w o w i  z drugą i piątą kompaniią. B e s t u -  
ie^o p rzytr zymano,  z bratem s w o i m  u k r y ć  ż e w  R u m i n ,  k tó reg o  do B r u s i f o w a  na 
się starał. (1 )  Na nieszczęście P o d p uf-  rozpoznanie  b y ł  w y s ł a ł ,  z ł ąc zy ?  się z n i m  
k o w n i k  Gebel nie m i a ł  t y l e  przezorno-  w  drodze. O  ośra wiorst  od miasta W a s -  
ści i żb y  im  dostateczną straż b y f  dodał . s i i k o w a ,  do wiedz ia ł  się Mura w i e w ,  ż e  
T e y  s a m ć y  n o cy  ki lku O f i c e r ó w ,  któ rzy  w  m ć m  stoi Hompaniia pod d o w ó d z t w e m  
do T o w a r z y s t w a  p ołą c z o n y c h  S f a w i a n  Majora T ru kina  i rozkazał  żo f n ić r z o m , 
należel i ,  P o r u c z n i c y  K u ż m i n ,  S u k i n o w ,  aby broń na bi l i ;  ze s w o i ć y  strony Major  
Szypila i Kapitan drugiego stopnia Baron  T r u k i n  w'ydał takr sam r oz ka z;  lecz g o  
S o ł o w i e w  dostali s ię  d o p o k o i u ,  w  któ- nie u s łuch a no,  a zb un tow ane  kompa - 
r v m  M u r a w i e w o w i e  b y l i  za m k nię c i ,  ni ie w e s z f y  do W a s s i l k o w a  bez oporu, 
uwolni l i  ich, ranili P od puł ko wni ka  Gebla, W s z e d ł s z y  tam  M u r a w i e w  u w i ę z i ć  ka- 
zabrali go z  sobą i  Oficera żandarmeryi ,  z a ł  Majora T r u k i n a ,  u w o l n i ł  S o f o w i e w a ,  
któ ry  m u  to w a r z y s z y ł .  Sergiusz  M ura-  S z y p i lę  i w i e l u  żo fn ićrzy ,  oddanych pod

sąd z rozkazu P o d p u ł k o w n i k a  Gebla,  na-
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kaząć, a le  zdaie mi  się, że to rzecz  niepo­
dobna, p o c z ć m  odiechaf od M u r a w i e w a .  
Ostatoi  w y s ł a ł  w  tćy  c h w i l i  umyśl neg o 
do K i t o w a  , w  nadziei  znalezienia tam 
którego z C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  i w  ce­
lu żądania p om ocy .

Za m y ś la ł  w y r u s z y ć  albo ku Kiiovyo- 
w i ,  albo k u  B i a ł e y  C e r k w i ,  albo ku Ż y ­
t o m i e r z o w i  , w  zam iarze  połączenia  się 
56 Oficer ami  T o w a r z y s t w a  północnych 
S ł a w i a n .  Nakoniee postanowi! zrobić 
obrót  na f lr usi ło w ,  zkąd iednodziennym 
p o c h o d e m  dostać się m ó g ł  do K i io w a ,  
albo do Ży to m ie rza ,  podług  okoliczności.  
Nazaiutrz dnia 5 i .  Grudnia w  południe  
( cz ek a ł  b o w i e m  na 2gą kompapiią m u ­
s z k i e t e r ó w )  roz ka za ł  s w o i m  przysposo­
bić  się do poch odu .  N im  w y r u s z y l i ,  iaL 
m u żn ik  p u ł k o w y ,  dosta wszy 200 rubli  
z e z w o l i ł  na odprawien ie  nabożeństwa 
i odczytał  w o y s k u  K a te ch izm  u ło żo n y  
przez Sergiusza M u r a w i e w a  i Bestuże­
w a  R u m i n a ;  w  katechizmie  t y m ,  t fó-  
macząc tło w o ln ie  niektóre o d e r w a n e  sta­
rego testamentu m i e y s c a ,  u s i ło w a l i  udo­
w o d n i ć ,  że de m o k ra cy ia  iest jedynym 
kształtem R z ą d u ,  B c g u  p rzy iemn ym . 
L e c z  ten k ł a m l i w y  katechizm, iak Mu- 
r a w i e w  zeznaie, s p r a w i ł  n a ż o f n ić r z a c h  
niepr zy jazne  w i d o k o m  iego wrażenie,  
zm usz o ny  w i ę c  b y ł  p r z y z w a ć  zn o w u  na 
pomoc nazw is ko N C e s a r z e w ic a  i zape­
w n ia ć  z b u n t o w n i k ó w , że  J. C e sa r ze w i-  
c o w s k a  M. nie zrze k ł  się korony. W  dro­
dze do B r u s i ł o w a  , n a p o tk a ł  p ićrwszą  
kompaniią  g r e n a d y ie ró w  i pierwszą kom- 
paniią m u s z k i e t e r ó w ,  w e  w s i  M ito w i-  
ł ó w k a  zostającą,  bez d o w ó d z c ó w .  (1) 
Z a p r o p o n o w a ł  i m ,  aby się z nim p o łą ­
czyl i  i na leg ał  na nich usilnie; z e z w o li ła  
na to część m u sz k iete rów ,  ale cała  kom - 
paniia gren ad yieró w w zb r on i ła  się uczy­
nić to w  sposób st an ow cz y  i z w r ó c i ł a  się 
k u  B i a f ć y  C e r k w i .  Zb untowani  p rz epę ­
dzi l i  ca ły  dzień 1. Sty czn ia  w e w s i M o -  
t o w i ł ó w k a ,  gdyż dowódzca ich Sergiusz

( 1) D ow ódzca p ić rw sżey  kom pan ii g ren ad y ie ró w  b y ł 
obecny  , lecz żo łn ie rzo  iego chcąc go o chron ić  
od w ściokłosci b u n to w n ik ó w , zachęcili go do 
p rz e b ra n ia  się po ż o łn ie rsk u  , co też  i uczynił.

M u r a w i e w ,  nie ś m i a ł  im  zad awać iakich- 
bądź tru dów w  dniu urocz ystym n o w e g o  
roku. Dnia  2, Stycznia  n i e o t r z y m a w s z y  
żadnćy w ia d o m o śc i  z K i i o w a ,  i r o z u m i e ­
jąc  , że w iad om o ść o iego powstaniu do 
tego miasta i do B r u s i ł o w a  doyść iuż 
m u sia ła  , w y r u s z y ł  ku B i a fć y  C e r k w i  
i p rz epę dz i ł  noc w e  w s i  Pofą dze .  Tam, 
d o w ie d z ia w szy  się od S z y p i l i ,  że  w o y -  
ska które chciał  z b u n t o w a ć ,  n i e z n a y d o -  
w a ł y  się w  Bi a fć y  C e r k w i , z m i e n i ł  M u ­
r a w i e w  ieszcze raz s w o i e  plany i w r ó c i ł  
drogą ku T r y l e s i u ,  aby się przyb l iży ć  
do C z ł o n k ó w  p o łą cz o n y ch  S ł a w i a n  1 aby  
się z niemi  p o ł ą c z y ć ;  lecz  m i ę d z y  w s i a ­
mi U ś c i m ó w k ą  , a R o r o l o w k ą  napotkał 
na oddział  h u z a r ó w  Je ne ra ła  G e y z m a -  
ra,  który, za nim w  pogoń b y ł  w y s ła n y .  
» U s z y k o w a ł e m ,  m ó w i  Mura w i e w ,  kom - 
p an ii em o ie  do bitwy,  i kaza łem i m  w r a z  
z pozostafemi Oficeraraii (1), bez w y s t r z a ­
łu uderzyć na działa. Zofnićrze  postę­
p o w a l i  za mną (2), gdy w t ć m  raniony 
w y s t r z a ł e m ,  bez przytomności  padłem; 
przyszedłszy do z n e y s f ó w  spostrzeg-fer". 
nieład m i ę d z y  m o i m i  żo łntć rza rni: cl>' 
ł e m  ich zg romadzić ,  a lenietylko,  że > ;G 
nie usłuehali ,  lecz nadto przytrzyn 
mnie i  Be stużewa ,  i w y d a l i  nas d o w o d ź -  
cy  szwadronu puł k u  łMaryampoJskiego, 
który na nas b y ł  natarł.« Maciey M u ­
r a w i e w  i w s z y s c y  inni O f ice r o w ie  b y l i  
r ó w n i e ż  w  ni ew olą w z i ę c i ,  w y j ą w s z y  
trzeciego brata M u r a w i e w a  ( H i p o l i t a ) ,  
który w  utarczce został  zabity  i PorucŁ- 
nika S u k i n o w a , który sch r o n i w s z y  się 
p rz yt rzy many  b y ł  póżniey w  K i s z e n e w i e  
przez w ł a d z e  m i e y s c o w e .  Ku«min ieden 
z O f i c e r ó w  s c h w y t a p y  w  tćy  utarczce, 
zastrzelił  się tego samego dnia w  przy- 
t o m n o ś c i o b u d w ó c h M u r a w i e w ó w ,  z k t ó -  
r y m i  b y ł  za m k nięty.  (3)

( 1) W  rzeczy s a m ć y , o p u śc iło  go w ic iu  * ty ch , k tó ­
rzy  się z nim w W assilkow ie złączyli.

( 3) AJe z w ielką niechęcią , iak  zcznaic M u ra łr ie w , 
i rzu c ili na ty ch m iast b ro ń  , iak ty lko  b u zary  n a  
nich zaw oła li , aby  się poddali,

(3) /-O fice ró w  tych S u b in o w , Szypila  , S o ło w iew , 
i iM azalewsbi, o d dan i zostali pod  s.sj w oyskow y 
p ićrw szćy  arm ii. H ip o lit M uraw iew  A p o sto ł z łą ­
czy ł się p rzy p ad k o w o  z b raćm i sn em i vr W assil-
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P o  shrćśleniu znamion , w i d o k ó w  
i  c z y n ó w  sto wa rzysz eń s p is k o w ych ,  
wRot>syi  o d k r y ty c h ,  pozostaie ty lko 'K o-  
m i s s y i , z w r ó c i ó  u w a g ę  W .  C. M. na 
udział osobisty w  spiskach i czyn ach  bun­
t o w n i c z y c h ,  tych o s ó b ,  k tó re  w  ciągu 
ś ledztwa b y ły  badane, '  a w  ogólności na 
Wszystkich w i n o w a y c ó  w ,  tak w  rappor- 
c ie  ninieyszym w y m i e n io n y c h ,  iak tych, 
którzz w  k now an iu  spiskó w,  rolę m n ió y  
znakomitą g r a l i , lubo w i e l u  z nicn na- 
le żafo  do nayprzestępnioyszych z a m y ­
s ł ó w .  "W  oddzielnych wia d om o śc ia ch  
o k a ż d y m  z o b w i n i o n y c h ,  u s i ł o w a ł a  Ko-  
missyia z nayskrupulatnieyszą d o kład no­
ścią ustano w ić, "  do iakiego stopnia zasłu­
ży l i  na karę. W s k a z a ł a  ich w ł a s n e  w y ­
znania , zeznania ś w i a d k ó w ,  któ re  się 
ich tyczą,  n o w e  ich o d pow ie d z i  wskirt-  
ku tych zez o?ó  , i objaśnienia z nich na­
stręczone. T e  w i a d o m o ś c i ,  ni em uidy  
protokoły wszystkich badań i inne doku- 
menta m n i e y ,  lub w i ę c ć y  w a ż n e ,  z a łą ­
czone są do ninieyszego rapportu Koinis-  
s y i , która ma zaszczyt przedstawić  go 
W a s z ń y  Cesar&kióy Mości.

D n i a  3 o. Maia ib26.
Podpisy: T a t y s z c z e . w ,  P r e z e s , Mi ni­

ster W o y n y .
M i c h a ł ,  W d e lk i  Mistrz Artyleryi . 
X' iążę G  a Ii qz  y n, R z ec zy  w is ty  Rad ­

ca T a y n y .
G  o l  e n  i s z e z  e w  - K  u tu z o w  , Je­

ner ał  - Ad jutant , Gubernator  
W o y s k o w y  Petersburga, 

C z e r n i s z e w ,  Jenerał  - Adjutant. 
B e n K e n d o r f ,  Jene ra ł  - Adjutant. 
L e w a s z e w ,  Jenerał - Adjutant. 
P o t a p o w ,  Jenerał  - Adjutant. 

Kontrasygnowano: B  i u d o w ,  R z e c z y w i ­
sty Radca Stanu.

I ło w ie ; p o z o s ta ł p rz y  nich pom im o w sze lk ich  
n a leg ań  b r a c i , a szczcgól.iiey pom im o namów 
M acieia , k tó ry  p rzew id y w a ł w ypadek ich p rz e ­
stęp n eg o  p rzed sięw zięc ia . VV d ro d ze  m ów ił
0 tem  B estużew ow i R um inow i , k tó ry  m u o d p o ­
w ied zia ł : Jeśli nam  się tu  nie uda  , nie s tracim y  
ie s ic ze  w szystk iego  ; u k ry iem y  się w .lasaeli, d o ­
stan iem y się aż do P e te rs b u rg a  , a ia zabiię Cc- 
s a iz a .  E cstu żew  tw ie rd z i,  że w yrazam i tem i 
c h c ia ł ty lk o  p rzy w ró cić  o d w agę  M ura  w iew ow i
1 w strzy m ać  go od sa m o b ó js tw a .

B Ó G .
W Y PIS  Z URA NII P O E M A T U  T IE D G E G O . 

fPiA,ekłudania Jana Ju l. Szczepańskiego.')

U  m ilkły gaie; iuż noc miły b racie  
Z iasnych kolorów obrała postacie ;
Ciche powietrze podsłuchiwa skrycie,
Snu  krzepiącego zmordowane ży c ie ;
Zefirów iyiko drużyna swarliwa,
P o lo m , dolinom duia swobodę śpićwa.
W  górnych przestw orach iasuc krążą światy 
Nad ziemią w ciemne przyodzianą szaty.
Usnął »wiat cały. Na cichości łonie 
Powstaie św .ętu myślenia w span ia le ;
Gdzie czysta praw da w wstydliw-ćy osloftie 
Chętnie przyym uie wielbiciclów chwałę, 
Chylących korne przed idy bóstwem  czoła,
A panuiące milczenie dokoła 
Pysznyclj obłoków zaymuiąc poddasze,
Poświęca wielką uroczystość naszę,
I  błogosławi tryum f gwiazd wspaniały.
Noc, ozdobiona śrćbrnym  wiedcem chw ały ,
Pełną taiemnic zasłonę ro zk ład a ;
Kfóra nad blaskiem i nad majestatem, 
W yniosłych niebios usłanych bławatem ,
Zwolna na ziemię z tronn Boga spada.

Ju ż  nieskończoność w świątyni podwoie,
Do nabożeństwa sprasza światy sw oie;
P a trz , iaha ciżba 1 iaki tłum  dokoła!
A  iak spckoynie kroczą d o ‘kościoła!
Duch spokoyności, w górze utaiouy,
T e  pałaiąct rozwiesza k o ro u y !
Duch spokoyności, chwieie ten gmach ctiły,
T en  pływ ający labirynt w p o w odzi;
P a trz  co za p rzep y ch ! co za świadki chwały,
W  których obliczu święto nasze -wschodzi 1

/Yspaniała n o c y , rozwiń swą zasłonę! 
W yprow adź wszystkie gwiaz ły  roziskrzone 
I  wszystkie słońca w  niebo la/u row el 
Ciało znękane iuż kresu dosięga;
Zachwiana czasu prysnęła potęga,
Na gruzach wieczność dźwiga hardą giowę. 
Naprzód O ryon *) niech ogniem róspjotfie!!
Niech zaydzie w blasku w swoich św iatów gronie I 
T ara nawet sępne z pośród chm ur Hyady,
Jak iasnych dziewic drużyna wesoła,
Pogodnym  wzrokiem blyskaią do Koła.
Owdzie roskjszne podnoszą Pleiady 
i  łotem i w ieńcy opasane czitia.
Tam  śród ciemności mknie łabędź uroczy, **)
Jak duch nadziei w  ustroniu dąiekiem ;
W  około niego słodki dźwięk się toczy,
Jak pienie w ieszcza, które milknie z wiekiem.

*) O ryon, iest naypięknieyśza gwiazda na Całćra niobie, 
która między konstclacyiam. połndiiiowemi nnybar- 
dzićy błyszczy. —- Ilyady  i siedmiozorz Pleiady 
znayduią się na połudLiowćm n iebie, w konstelacyi 
B y k a ; pićrw sze z prźodu na głowie, gwiazdy dżdży­
ste nazwane , drugie na grzbiecie iego.

**) Ł abędź, gwiazda pó łnocna , koło L iry  w  rnlecznćy 
drodze.

X  *



D aley w  mgle iasne półkręże księżyca,
Z m ierza w  przestw orzach wytknięte holeie;
■Wietrzyk" całuie złote iręo lic a ;
Przez niego dum na noc do nas się śmicie * '
1  sw ą wielkością sama się zachwyca,

0  porzuć ziem ię, porzuć doły ciche!
M arny hlask s ław y , marną ziemi .pychę!
L eć ze mną w  gorę! tam , zliąd szczęście p łyn ie ;
Gdzie lioyjną dtonią rozsypane światy,
B łyszczą, iak w polach buytiorodne kwiaty,
Tam  ci Bóg wielką jostw orzy świątynie.
T am  ci zabłysną te  micysca w rozstrzeni,
Gdziem nieskończoność ziyrzał odsłoniętą;
Gdzie śród sfer brzmiących, śród iasnych promieni*
Z  tysiąca jutrzni rozgorzało św ięto !

Jam  b y ł uleciał nad- czas krótkotrw ały,
1 z morza światów odchylił zapłonę;
T am  na wybrzeżach słońca spoczyw ały,
Jak skał strzaskanych członki rozrzucone,
M lćczny tor długie rozciągnął ramiona, *)
Śród mieznaie.rzou.ey górnych nieb p o sa d y ;
T ata  Bóg przechodząc rozsiał światów grona 
I  w yry ł iasnę siwego bóstwa ślady.
T u  wielkich myśli b łysnęły wystrzały,
Jak nieśmiertelnych Bogów ideały.
Żywszym  pałało blaskiem ziemi lice;
Zorze w ieczorne spłonęły w iu trzenki;
Krwawe z odchłani .wschodziły .księżyce 
I  cienie naw et brały  kształt i wdzięki.
B ladawe gwiazdy w  koleiach za niemi,
Snu ły  się z phmurą ich światłu zaw isną;
Jak tęskne d u ch y , które z pieczar ziemi,
Do iasnych słońca promieni się cisną.
P ó ł iasne, pó ł zaś w  zmrok okryte gruby,
Bladym  migały blaskiem D ioskury ; **)
Jak te ,  co w  ścisłe weszły z sobą śluby,
Światło z ciemnotą śmiertelnych natury.
W  świetnym orszaku błyszcząca Dziewicą, ***) 
P rom iennym  wieńcem sw e warkocze sp ię ła ;
Dumua z swych wdzięków nicboblubienica.
Cichość sfer g łucha, w dźwięk się wywinęła.
Złocista Lira ***'*) górnego lazuru,
Brzmiała tak słodko, iak arfa E o la ; 
i  dźwięk m iłości zalatywał z pola
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*) M lćczny to r ,  albo mlćczna d roga , Jest powszechnie 
wiadom y Jasny pas na n ieb ie , który się na wiele 
bledszych i iaśnieyszych szlaków dzieli. Zawiera 
w  sobie niezliczoue mnóstwo św iatów słonecznych.

■**) Dioskury, Synowie Jow isza, Kastor i Polus, gwiaz­
da na wschodnćra niebie. O tych dwóch z Ledy 
spłodzonych braciach, mitologiczne p o d an ie  iest ta ­
kie: K astor by ł śm ierte lny , a Polu* pochodzący 
z Jowisza nieśmiertelny. Kastor poległ w poieaynku, 
P o ln i ,  płakał nad stratę ukochanego bra ta , prosząc 
Jow isza , by  .mu albo nieśmiertelność odebrał, albo 
pozw olił, aby Ją podzielał z swoim bratem. Jowisz 
w ysłuchał prośby. Oba zostali umieszczeni pom ię­
dzy gwiazdy, i obopólnie dzielą los światła i ciem­
ności.

***) D ziew ica, gwiazda w  półnpcnćm  n ieb ie , iest iedna
z naypięknieyszych i naywiększych w  iw ierzyucu.

■ *+**) L ira , gwiazda północna.

Uroczystego w  przestworach Arktnrn. *)
Bumianćm światłem błyskał Arktur z góry,
JahLy różami kwitnął nieprzerw anie;
T u  pośród szczęścia , na łonie natury.
Pięknych dusz słodkie przybyw a kochanie.
Dale'y Gwiazdobłok **) z ciemnego mieszkania, 
K tóre w  dwie chm ury krocie gwiazd icdaoczy, 
Rozwiiał św iatło , iak dzień zmartwychwstania, 
K iedy sen twardy od niego odskoczy.
Daley Syriusz ***), przgz nagłe whroczenie, 
Składaiąc « o c y  uroczystą ' ch w ałę ;
Jakby  ognistćy duszy uniesienie,
W rzących prom ieni rozlał morze całe.
W  ciemnieysze Uran ****) pom ykał się stro n y ;
W  których księżyce zimne św iatło ron ią;
■Choć od Jowisza i słońc oddalony,
Jednak wspaniałą zbogacony dłonią.
B łiićy  mknie W enus *****)y w ietriyk  gaie płoszy, 
T ćy  lube'y gwiazdy szczęścia t roskoszy.
T u  śród „w obody , życia strumień złoty, j 
W  naysłodsze 2 m irtem śpoiony ogniwa,
Gasi pragnienie gorętszćy tęsknoty,
Ji ciemne plam y z  dusz szczęśliwych zmywa. 
Posępna ziemia z grobami się chwieic,
.Z każdego grobu świeży płom ień w zlata;
K tóry naydroższe śm iertelnych nadzieie,
JJnosi w przestw ór dalekiego świata.

'T ak duch m óy w ólny wzbiiał się do góry,
Gdzie w  nabożeństwie tysiąc sfer się żarzy. 
Nieświadcząż Boga, tych sfer brzmiące chóry?  —  
U  pałriacych w obłoku ołtarzy,
T u  iest W szcchwładzpa w świątyni natury!
Jego tchnień tw órczych odwifeczna potęga,
Życie w przestw ory , duszę w ciała wprzęga!
T am 'w o ła  m ądrość: T y  iesteś Istoto!
T y  na żyiące płazy patrzysz z bliska! __
A gdy cię badacz przy ślepi ciem notą;
Tam  cię w  gorące dłonie wiara ściska,
K tóra naywyższą w człowieku iest cnotą I —

Przed  tym rozw artym , cudownym  kościołem, 
Padniym y na tw a rz , kv proch uderzm y czołem,
I  wielbmy Tw órcę świętą czcią pokłonu 1 
Z iem ię, gdzie klęczem , stopień iego tronu,
Otacza ciemność przyszłości straszliw a;

,Co zimną trwogą śm iertelnych przeszywa,

**) A rk tur, gwiazda niernchoma w  półnoenćm  niebie,
■wBootes, Poganiaczu; błyszczy ,iasnćm św iatłem  ró- S- 
żanem.

***) G w iazdobłok, wielka i mała chmura, sąto dwie gro­
m ady , nakształt m gły iąsnćy, wydawaiących się 
gwiazd na niebie; znayduie się blisko południowego 
bieguna.

***) Syriusz, m ocno iskrząca się gwiazda nieruchoma, 
błyszczy naybardziey na całent n ieb ie , i znayduie 
się na południowcy stronie n ieba, w konstelacyi
psa wielkiego.

r****) U ran u s, niedawno odkryty, do naszego systematu 
słonecznego należący planeta. Jest od słońca 400 
miliionów*j»il oddalony.

****** W e n u s , powszechnie znany i w naszym systd"- 
macie słońca obięty p laneta, który rzadko cały roz- 
iaśniony poknzuie się, a przez teleskop na zachód* 
nićm niebie pospolicie w  kształcie sierpa widziany 
byw a, —



I  budząc y f uKiCii .rynioiłą tęsknotę ,
Swiecićy czcić Haże payświętszą istotę, 
Nie»t,vorzonego wszystkich światów ducha;
Którego skir.ień gmach natury s łucha;
K tóry z sw ych niebios, z  górnych światów tyła,
Aż do drobnego robaczka się schyla,
Robaczka liczy tak , iak światy .swoie,
Patrząc na niego miłości oczyińa; :
0  którym  milcząc wszelkich stworzeń. ioie,
M ówią do człeka , gdy 6o w sercu nic ma,

Znaydżże go w  wielkim Oceanie świata,
G dzie wieczny łańcuch słonce z słońcem splata;, 
W  drobnym  atom ie , co tchem iego żyie, •
1 ledwo znany w  promieniu się wiie.
Bóg pozaludniał duchami te światy,
I odział w iasue swego bóstwa szaty.
Przed  nim upada wszelha czasu władza,
W  czasach, wt przestrzeniach, żyią iego dzieci;
Ou się spokoynie w wiecznościaeh przechadza, 
W iełttt cień iego pośród czasów leci.

P a trz ! wielkość w ładzy tego nie ma końca; 
Pom ysły  iego są światów postacie,
W  iegó po tędze, sile , majestacie,
TTe pałniącc rozgorzały słońca !
Ó n sam iest źródłem ich światłości błogiem,
Ó u sam ni k resu , ni początku nie m a;
W  nim i przez niego gmach i  w idów  Się trzym a; 
T a wielka iednośc wszech światów iest Bogiem. 
Lecz wiccćy Bogn świadczy twoie życie,
Niżli ten wieczny kościoł iego sław y ;
O zawierz sobie i światom w  błękicie,
Ze iest, że na nas patrzy Bóg łaskaw y!
T a k , zawierz sobie, swoiemu sumieniu,
Kiedy cię w zrusy  nieszczęśliwych łzami!
W  tob ie , w twem  sercu, w  glębokmm westchnieniu, 
Tum się dom yślisz, że Bóg iest nad nami!

T ak pośród światów człowiek na tey  ziemi,
Jak piaslun B oga, patrzy tv niebo śm iało;
O toczon iego świadectwy wiclkieuti,
Jego imienia wiekuistną chwałą 1
Lecz milcz śm iertelny! —  chełpliw y z nałogu,
N ic , co iest ludzkie, n i- przypisuy Bogu I 
Na widok wiclkiey tych światów budowy,
U derz się w  p iersi, czciy Go temi słowy :
Bóg sam iest Bogiem ! —  człek wielki i m ały 
W  swoićm istnieniu, w swoich dziełach chwały.

OPISANIE STOLICY MOSKWY.
( Ciąg d a lszy .)

I n s t y t u t a  K a ta r z y n y  i Alexandra,-zostaią 
pod niestrudzoną opieką C e s a r z o w e j  Mat- 
ki.  G m a c h y  ich  oznaczaią  s ię  dobrem 
p o ł o ż e n i e m ,  piękną bu d ow ą  i urządze­
niem, o d p o w ie d n e m  ce lo w i .  W  p i e r w ­
s z y m  odbiera w y c h o w a n i e  .242 panien

rodu ś lacheckiego ,  w  d rug im  119 c ó r e k  
rodu niesjacheckiego. T a m t e  uczą się 
r e l i g i i , .3 j ę z y k ó w ,  h i s i o r y i , jeografii,  
.arytmetyki , f izyki , tańca, m u z y k i  i  śpió- 
w  u wfosk iego ,  te uczą się tych samych 
p r z e d m i o t ó w ,  w y i ą w s z y  f i z y k ę ,  taniec, 
i p i ń w  i  m uzy kę .  P r z y  instytutach za ło żo ­
ne są dla r o z r y w k i  uczennic piękne 
og rody.  Oddzielna n a u c z y c ie l k a  u c z y  
i c h  robót  ręcznych. F o  t ipłynieniu trzech 
la t  zdaia publiczny popis w p i ę k n e y  sali, 
ozdobioućy popiersiem C e s a r z o w e y  Mat­
k i ;  tam  w y s t a w i a j ą  na w i d o k  przedniej­
sze roboty uczennic.  W  nagrodach o t r z y ­
m u j ą  św i a d e c tw a  z p o c h w a ł a m i ,  pięó 
cy f e r  brylanto w y c h ,  sześć z łotych,  czwóry 
śrćbrnyck m e d a l ó w .  Uboższe dostaią za 
pilność i  moralność nagrodj  pieniężne.. 
Cesarz A le x an de r  z a k ł  da iąc  Instytut ,  
za szczy cony  iego i m a n i e m  , d a r o w a ł  
j n u  400.000 rubli.  Szkoła  han dlo w a  za­
ł o ż o n a  przez k u p r ó w  r c k u i 8 o 4  ooznaie 
r ó w n i e ż  opieki C e s a r z o w ć y  Maryi. P rak ­
tycz ną Akademiią h a n d lo w ą  , założyło 
roku I804 praktyczne T o w a r z y s t w o  p r z y ­
j a c i ó ł  nauk h a n d lo w y c h  , z a w i a d u i e  nią 
j t nera lo y  Gubernator  moskiewski .  S z k o ­
ł ę  orm iańską zało ży l i  bracia L a z a r e w o -  
-wie. Radca Stanu Jan L a z a r e w ,  zapisał  
naprz ód zoo.oóo r u b l i , brat i sukcessor 
iego Joachim do dał  do tćy  s u m m y  300,000 
:rubli  : z  prow in yi  od ca łć y  s u m m y ,
u t r z y m y w a n a  .est szkoła d la  ub ogi ch  
dzieci  ormiańskich. A l e  i dzieci  Rossyian,  
m a i ą c e  w  niey oddzielnego nau czyc iel a  
.re l i g i i , otrzymują  w n i ń j  .nauki.

.Oprócz z w y c z a y n y c h  w  innych szko­
dach  n a u k , uczą w  n i ć y  ję z y k ó w ^  arab­
s k i e g o ,  perskiego i  tureckie 50. T e r a ź -  
nieyszy K ur ato r  t ó y  s zk o ły  Joachim  La-  
za r e w i c z  w r a z  z , trzem a sy na m i  darował  
i ś y  3,000 w y b o r o w y c h  książek, a n? ga­
bine ty  w yda # przeszło  5o,ooo rubli .  Mg 
h j d ź  .założona przy nińy drukarnia dla 

.sin cu ro p e y sk ic h  1 a ży ia t y ck ich .  —  
W  ■wielkińy sali z n a y d u i e  się popiersie  
A lexan dra;  otoczone po iersiami Piotra 
I ,  Maryi  F e d o r o w n ć y  i E iżb ić ty  A le x ie -  
i o w n ć y  ; w  ogrodzie wznos? się piramida 
z lanego żelaza , m a i ą c a  wy sokości  13 .ar-

37  —
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s z y n ó w  i w a żą ca  800 p u d ó w ;  ozdobiona 
iest tablicami m a r m u r o w e m i ,  na których 
•w yry te  są stosowne napisy. —  Korpus 
K a d e t ó w  mieści  się w  prz epysznym g m a ­
c h u  , pałacem G o ł o w i n a  z w a n y m ,  w ł a ­
śnie w t e m  m i e y s c u ,  gdzie niegdyś by f  
<łóm G e n e w czy k a  L e fo r t ,  doradzcy P i o ­
tra  I. Pobliski  gaik , gdz ie  Monarcha 
ten sam w  c h w i l a c h  spoc zy nk u u m y s ł  
s w ó y  kształcił,- należy do In sty tutu K or-  
-pusu. Z a ł o ż y ł  go Jenerał  - Porucznik 
S z y m o n  S ar ycz  z p oś wię ce nie m  całego 

‘maiątku ,  naprzód w  S z k ł o w i e ,  tam utrzy­
m y w a ł  5oo ub ogi ch  m ł o d z i e ń c ó w .  P a ­
w e ł  I. kazał  g o ‘u t r z y m y w a ć  roku 1797 y 
kosztem Skarbu, a po śmierci zało życiela ,  
prz enió sł  go do Grodna. W  skutku proś­
by ślachty z Gubernii Smoleńskióy,  prze­
nies iony został  roku 1807 do Smoleńska, 
a po zdoby ciu tego miasta r. 1812 prz e­
niesiono go do M osk w y.

( C ią g  d a lszy  nast.J

COKOLWIEK O WYROBKU POTAŻU.

] P o t ą ż  podług  w iad om ośc i  każdego, iest 
pro du ktem  bardzo z y s k o w n y m ,  ale że 
dotychczas p ow sze chnie  r o z u m i a n o , iż 
t y lk o  z lasu samego m o że  bydź w y r a ­
biany , przeto coraz ub y w a i ą c e  lasy temu 
p r z e m y s ł o w i  zagrad za ły ; rzucono się tedy 

. w e F r a n c y i  do próbo wa nia  siey by róż nych 
roślin, które palono na popiół  i z tego po­
t a ż  wyrabiano.  Z  rozmaitych dzieł p rz y ­
w o d z ę  tylko iedno Chaptala : Chimic
aplic/uee aux Tom. I I .  karta 96. P o d ł u g  
p r ó b y  Kirw ana z 489,55000 k i l ogram ów, 
c z y l i  1000 f u n t ó w  d a w n y c h  , które ón 
p r o b o w a ł  na potaż, iest umieszczony na- 
stępuiący w y k a z :  produkt produkt

popiołu potażu
N a z w i s k a  r o ś l i n :  zlO OOfu nt. z teyże

m atcryialu: ilości:
Badyle haknr (połać: Zea, 

po franc: Tigcs de mais) . . 88.00 17.05
3 . Słonecznik {h Hebianthur, i:  Le­

grand soleil) .................... 57.02 20.—
3. Badyle wina (ł: Fitio, i: Sarment

d e v ig n e ) .......................... 54-— 1 5.o5

iako wyźćj-:
4 - Bulispan ( ł:  B u xu m  sem psr vi-

rens, f: B u is)  . . . . .■ 29.—  2.26
5 . Wierzbina ( i:S a lix ,  f: Saulc) . 28.—  2.85
6. Wiąz  (ł: Ul/nus, f: Orm) . . 23 .o5 3.09
7. Dębina (ł: Quercus, f: Chene) . i 3 .o5 1.0Ś
8. Osirzyna ( ł: Evom iaus Europ,,

f: T r e m b l e ) .................................. 12.02 0.74
9. Buczyna (i: Fagas, i: Hótre) , 5 .08 1.27
10. Sośnina ( ł: Pinus, £: P in ) . 3 .o4  0,45
11. Paproć (ł: Polipodium  v. F i l ix

m nrix, f: Fougdre en <ivut) . 36.46 4 '25
12. Ptotun (ł.  A b s ia tiu m , f: A b -

sinthe) . . . . . .  . : . 97-44 73 .—
13 . Kokorzyć (ł:  Fumaria officina-

L is, f: Fum m eterre) , . , 2 19 .—  79.*-—

Z  tego w y k a z u  okazuie się ogólny 
w y d a t e k  po pio łu  i potażu z 1000 f u n t ó w  
materyiału palnego.  Już to nie k a ż d y  
m o ż e  przeds ięwz iąć  fabr yk ę  potażu, c h y ­
ba gdzie  lasy są zb yt ecz ne,  ale n a w e t  
bez tego można z a p ro w a d zić  fabrykę p o ­
tażu d o m o w ą ,  zb^eraiąc od poddanych 
każdey w ł o ś c i  albo daremnie,  albo w  na­
grodę potrzeb l a s o w y c h ,  które się im 
d a i ą , albo tóż za ma łą  cenę popioł ,  
który każdy zebrać m o że  przez z i m ę ;  
n a w e t  popioły  z dw oru ,  g o r z e l n i , bro­
w a r ó w  i z p ie c ó w ,  które marnie idą, 
troskl iwie  zbierane , mogą dać znaczny 
zapas corocznie,  do w yro bienia  tych że 
na potaż. Nie potrzeba wie lk iego w a r ­
sztatu : koc io ł  ieden tylko żelazny lany, 
iest c a ł ć m  naczyniem , które raz na za­
w s z e  zafundować iest dobrze. Kadki  zaś 
do zalewania ł u g ó w  wsz ędz ie  są przez c a ­
ł e  lato wolne,  które z imą do gorzelni  b y ł y  
u ż y t e ,  prócz  zaś w y ż ó y  w y r a ż o n y c h  źró­
d e ł  zyskania p o p io łó w ,  s ł o m y  grecza ne 
dla bydła  na paszę nieużyte ,  ieśli nie idą 
na podścielanie dla b y d ł a ,  na p o m n o że ­
nie gnoiu , znacznie  -przez spalenie m o g ą  
pom noż yć massę p o p io łó w ;  iakoż w  w i e ­
lu f o l w a r k a c h  od d a w n a  w i d z i a ł e m  ter 
zaprowadzo ny  p o r z ą d e k , iż i bez lasu 
zbierane popioły  od c h ło p ó w  i ze dw o ru ,  
które  p r a w i e  wsz ęd z ie  w  n i w e c z  ida,  
przy iednym koc io łk u  la n y m  i przy kad- 
kach gorzelnianych roczny z p o p i o ł ó w  
potaż w y r a b i a j ą ,  co iest rubryką n o w ą  
dochodu w  w i e l u  m i e j s c a c h  z a p r o w a -
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dzoną. W e  F r an cy i  i w i e lu  innych kra­
tach , gdz ie  las iest d r o g i , oszczędzając 
pieniędzy na p o t a ż , ktorego w  wielfciey  
ilości do fabryk potrzebują,  zasiewają  
tóżne rośliny z t y c h ,  które n d y w i ę c e y  
daią p op io łó w  i p o t a ż ó w ,  a co szczegół- 
f l ieysztgo i u w a g i  godn e,  że t a k o w e  po­
la zasiane rośl inami tem i na potaż, w i ę k ­
sze daleko zyski daią w r ó w n ^ y  r o z le g ło ­
ś c i , iak gdyby b y ł y  zasis ne zbożem. Mię­
dzy temi roślinami naybardziey odzna­
cza się sieyba p io łu n u ,  który dla tru­
dności zebrania nasienia , n a y w i ę c ć y  
Zapisuią z T u n n g a ,  gdzie ta kultura 
iest upowszechniona  ; ale p e w n i e  p r z y ­
ł o ż y w s z y  pilności i z k r a i o w e g o  piołunu 
zbierając nasienie, możnabj  go p o w o l i  
do wi e lk ió y  ilości  roz mno ży ć j np. dla 
zachęcenia tćy  kultury w ca le  u nas nie- 
znanćy, nieodrzeczy iest przytoczyć p rz y ­
kład następujący w  Dzienniku Pol i te ch­
nicznym Dingleca T u m i e  II. na kar­
cie 228 : —  E x t r a k t  w y d a t k u  potażu 
z popiołu p io łun owego redukowany'  na 
Hiorg tuteyszy 1600 sążni  □  gdyż  ten 
przykład w  ty m  Dzienniku iest tylko na 
4 ooo □  stóp, t o i e s c n a i 4 f  naszego mor-

f a ,  i ó o o  śążni k w a d r a t o w y c h ,  redu- 
o w a n y  ; to iest: W  iesieni czyl i  raczey

^ 'G r u a n i u  b y ło  w  roku 1818. 28 |- w o ­
z ó w  naylepszego gatunku g noiu ,  z któ­
rych każdy 16 do 20 cetoiirówr w a ż y ł ,  
rachuiąc w ó z  po 2 Z R .  W  . W . ,  któreto 
staranne gnoienie k o s z t o w a ł o  56 Z R .  48 
kr. Ną to b y ł o  060 funtów.  Funt  po 
24 kr. P i o ł u n o w e g o  nasienia z T u r i n g h  
za ' 1 42  Z R .  cetnar po 40 Z R . ' s p r o w a ­
dzonego , wys ian o i lekko zawłócz ono,  
tak przez z i mę  to nasienie w  t y m ż e  le­
ż a ło ,  na w i o s n ę z a ś  w r o k u  1819. zeszła 
ta sieyba bardzo gęsto i pięknie , a gdy 
luż to ziele w i ę c ć y  nie rosło,  natenczas 
by ło  skoszone i w y su szo n e  , w  Listopa­
dzie zaś by ło  po wt órni e  koszone. Z  obu 
tych ż n i w  w a ż y ł  ten pio łun  w y suszo n y  
482 c e t n a r ó w ,  ten b y ł  w  t y m  roku iak 
inny m a t e r y i a ł  og nio w y  spalony powoli ,
2 czegu b y ło  3450  f untów  popiołu,  a z te­
go po wy ciąg ni en iu  łu gu  i t. d. zrobio­
no potażu 2808 f u n t ó w ,  co czyni per-

cepty pieniężnóy  za potaż 7 iestr za 
28|  ce tna rów ,  każdy p o - 40 Z R .  W . W  
razem 1152 Z R .  W .  W .

N a k ł a d  k o s z t o w a ł :  Z R .  kr.
N a w ó z  . . . . . . . . 56 48
Czynsz obrobienie pola . . 85 12
Nas ienie . . . . . . . .  142
W y c i ą g n i e n i e  ługu i robienie  

p o t a ż u ...................................142

O g ó ł  n a k ł a d u .............................426
O g ó ł  percepty zą potaż . . n 5a
Odcią gaiąc  O g ó ł  nakładu . . 426

Zostaie czystego dochodu po
odtrąceniu . . . . . . .  726

W y p a d a  tedy z tego r a chu nk u,  że 
morg pola 1600 sążni w iedeńsk ic h  za­
wierający,  po odtrąceniu ex pe ns y  przy­
nosi 726 Z ł k W .  W . ,  czego nayobii tszy 
urodzay zboża z m o r g u  jednego dać nie 
m o ż e ,  ale w  tym  rachunku u w a ż a ć  
należy,  że expens iest położona  za w y ­
so ko ,  bo ani g n ó y  biorąc w ó z  na 16 
albo 20 ce tn a r ó w ,  a w o z ó w  takich 24^ 
nie m o że  kosztować u nas 56 Z R ,  4 8 kr., 
anitóż czynsz i obrobienie pola iednegCr 
morgu 85 Z R .  12 kr., w i ę c  tu z e x p e n s y  
ty c h  d w ó c h  rubryk w i ę c e y  iak o p o ł o ­
w ę  odpadnie, toż samo nasienie,  ieżeli  
z T u r i n g i i  sprowadzo ne  142 Z R .  iest po­
ło ż o n e ,  toć chyba na p ić r w s z y  r a z ,  bo 
albo u siebie zbieraiąc  to nasienie w  do­
mu,  daleko tanićy kosz to wa ć może,  albo 
tćż r a zz asi aw sz y ,  można część z o s t a w i ­
w s z y  na nasienie s w o i e g o ,  m ie ć  daleko 
tanićy, przeto percepfa 726 Z R .  po odtrą­
ceniu e x p e n s y  przez  zinnieyszenie teyże. 
z n a c z n e  się p ow ięks zy.  W .  D.

Z NICZEGO P R Z Y S Z E D Ł  DO CZEGOŚ.

f llu m o r y s tk a  z  D zien n ik a  ha n o w . w  W ęd ro . w ied  182(>J

D  "
r z y s ł o w i e  to po niemi eck u »E r ist 

von N ichts za le h łs  gękommen« przedsta­
w i a  nam w y b o r n i e  francuskich: Parveaasi 
a niąmieckich tak z w ą c y c h :  Gtuckspilze,



Jiiórzy na<5 w s z e l k ie  oczekiwanie  na w y ż -  c h e c t w o  odf siebie nieodłączne by ć  po- 
s z y m  stanęli stopniu, lub w ię k sz e go  do- w i n n y ,  i wtenczas  staią się do pićro ia k  na 
czekal i  się maiątku,  aniżeli  o t ć m  sami leży  śm ićsznymi ,  gdyićh w sz ys ęy ,  albo de 
hiedyś  marzyć mog li ,  źw i ć r z ą t  w o d o z i e m n y c h  liczą, a lb oon ych

Jeżeli k tóry  gatunek ludzi, m o ż e  dru-  z nietoperzami ró wn aią ,  co ch oć lataią' po 
g i m  b y ć  o b r z y d l i w y m  i pogardy god- z m r o k u ,  nie należą przecież  do p ta k ów ,

" d y  i m  natura p ió r  o d m ó w i ła .  G dy by  
każdy z tych parveniusów p rz y  s w o i m  
mająt ku m i a ł  r o z u m , lub go n a le ży­
cie c h c i a ł  u ż y ć ;  m ó g ł b y  między ludź­
m i  s w o ie g o  stanu piękną grać rolę i w ię -  
cć yby  odniósł zaszczytu m. ; ę d z y  m a ­
ł y m i  b y ć  w i e l k i m ,  a n i ż e l i ,  m i ę ­
d z y  w i e l k i m i  b y ć  m a ł y m .  Jeżeli 
tacy d a w n i e y  s łu g iw a li  po zn akomitych  
D w o r a c h ,  to potćm  nieznośnymi staią 
się dla s w o i c h  p o d w ł a d n y c n  , mniema- 
i ą c ,  że , aby uchodzić za coś godnego, 
potrzeba za nic m ie ć  sługę , a wtenczas
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n y m ,  to  ten n im  iest z a p ew n e .  L u d z ie  
tacy pospol ic ie  me um ieią  znachodzić  się 
■w s w o i ć m  b o g a c t w i e ,  a ztąd w  przy-  
■właszczonćy sobie znakomitości  ; zapo­
minają,  c z ć m  by l i  z urodzenia i zdaie  i m  
się , że  ich bo g actw a  , nadaią o n y m  ia- 
Ł i e y ś  godności . Ch ociażby zn atu r y  byli  
s k ą p y m i ,  nie żafuią  iednak nigdy p ie ­
niędzy na t o , co ich  odznaczać może za 
p i e n i ą d z e ;  pogardzają d a w n e m i  zna­
jo m o śc iam i  osób niższego stanu, aby się 
czepiać mogli  znacznieyszych,  którzy zno­
w u  n i m i  pogardzają,  ponieważ z ł a t w o ­
ścią o d k r y w a i ą  w  ich m a ł p o w a n ć y  god- z n o w u  tę odnoszą korzyść,  iż s łu ga  znie- 
ności, piętno f a ł s z y w ć y  monety,  Niektó- ważo.ny, szukaiąc p ociech y u sąsiada i od- 
Tzy z  nieb pieniędzmi staraią się o śla- biera ią w  tern p r z y s ł o w i u :  n T a k t o
e h e c t w o , mn ie m a ią c ( w b r e w  wszelkie-  b y w a ,  k i e d y  k t o  z J M i c z e g o ,  
K m  doświadczeniu),  że  p i e n i ą d z  i ś l a-  p r z y y d z i e  d o  C z e g o ś  I«

 .■■ / N / W H - -  -----

P O C Z Ą T E K  P O E M A T U  NA PO C H W A Ł Ę  K O B IE T . 1

P  . . ~  ~ .*■ łc» p i^k o af tv?ore cheę śp iJw ać  pochw ały^
C n ó t twoich w ietkosd i p rzym io ty  c u d n e j  
O p rzedsięw zięcie  z u c h w a ł o  i t r n d n e l  
MuzoL me&zc&cmr n a tch n iy  m nie zapa ły  l

. . . L

W I A D O M O Ś C I  
dlaf t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  B o s s y ? .  —  P szc z o ła  P ó łn o cn a  o g ło s iła  ,  i£ 
W m ieście C h e rso n ie  p ostaw iony  być m a pom nik X iąźę- 
ci u P o te m k in o w r-T au ry c k iem u , iak o  założycielow i teg o  
h ra iu  i z ap ra sz a  do czynienia  d o b ro w o ln y ch  ofiar na 
to  d z ie ło ,  m aiące k osz tow ać p rz e sz ło  I 70 ty9, ru b li.

Z  W a r s z a w y .  —  A u g u s t B r ig c r ,  p o d a t p rz e z  
G a z e ty , co  następ n ie  : —  r tM«m h o n o r u w iadom ić  JPa- 
n ó w  M a js tró w  p ro fessy r h ra w ie c k ie y , iż p rzy b y łem  
d o  ta te y sz ć y  sto licy  z n a jn o w sz ą  sz tu k ą  A ry tm ety cz ­
n y ch  ry su n k ó w  p a ry z k ie b , w e d łu g  k tó rey  każdego- 
n au czę  z l O  m in u tach  s z y b k o ,  g u sto w n ie  i bez błędu: 
p rz y k ra w a ć  w szelk iego  ro d z a iu  su k n ie  m ęzkie  ,  k tó­
ry c h  h ró y  b ę d z ie  s to so w n y  do- naynow szey  m ody  
(z D zienników  paryzftich ). P o d o b n y  sp o 9ó b  u ła tw ia ­
jący  i w y g o d n y , d o tą d  icszczc  nie b y ł  uży ty  w t e j  
sto licy  ,  p rz e to  p o ch leb iam  s o b ie ,  iź JPanoyyie M ay- 
s tro w io  p ro fcssy i k raw ieck ićy  ra cz ą  m nie zaszczycić 
sw em  z a u fa n ie m , nabyw szy  o d em n ie  tey  n a d e r  uży ­

te cenóy sz tu k i. Pom ien iony  ry su n e k  okazyw ać b ę d ę  
w  m o iem ' m ieszk an iu  p rz y  U licy D tugićy  N r, 543 ' 
w  d o in u  E le r ta  , z ra n a  do 10 g o d z in y , w s ta n c j i  p o d  
N rcm . 3y o T an a  H e y ta .- ‘

Z W i e d n i a .  —  G aze ta  w iedeńska  n iem ieck a  
d o n o s i ,  co  n a s tę p u ic ; „ N a  ostatnim i k o n cerc ie  n a ­
sz y m , śp iew a ła  n a p rzó d  sław n a  JP a n i B orgond io , 
p ó ź n ie j H arfin is ta  ied en  z n a js ła w n ie js z y c h  1 W iucB 
na now ym  p rzez  siebio w ynalezionym  in s tru m e n c ie  
dali się s ły sz e ć ,  lecz n a y b a rd z ić y  p o d o b a ł się M ło ­
dz ien iec  1 tietiA  ,  P o la k  z W aiszaw y  E d w a rd  W olff, 
G ra ł  on R ondo a, la fo ia c c a , bom pozyeyi W u rfla , 
z ogniem  odw ażnie i nadzw yczajnym  w yrazem . W tym 
ch ł"p czy n ic  tm ów r dalćy  re c e n z e n t!  s* w ielkiego w ir­
tu o za  z a ro d k i. Je ż e li nada* tak  będzie  p row ad zo n y , 
iak b y ł d o tą d , oycKyzoie sw oiey  zaszczy t p rz y n ie s ie ;  
w tey chw ili w nay lep szy cb  znaydun się  r ę k u ,  to  ie s t  
P a n a  W urfla  i życzye’by n a le ż a ło ,  żeby szanow ni ro ­
dzice  na d łu g o  leszcze  zostaw ili go  pod tak  d o sk o n a łą  / 
o p iek ą .11' (T e g o  m ło d z ie ń c a , b y ł w  W arszaw ie  n a ­
uczycielem  m uzyki JP Z aw ad z k i.)

Rcdakcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i l l e r


